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wen ściągania naleteoiei rabat opada. Dla spraw apernyeb joat 
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I Rok XIII.

Ż yezen  a J . E k s. k s. B isk u p a  O k on iew sk iego  

d la P . M arszałk a P iłsu dsk iego

n icze j, G rudziądz . N apo leon K orzon , S karbow ej, G rudziądz , G rob low a 29 , 

prezes Izby P rzem ysłow o-H and low ej, , B azyli R ogow sk i, S tarosta P ow iatow y, 

G dyn ia. S tefan K ossjo r, prezes Izby  I T oruń .

J . E ksc. K s. B iskup C hełm iński S ta- ' rzy czuwają nad wybrzeżem morskiem 

n isław  O kon iew sk i w ystosow ał pon iższe Rzeczypospolitej^.
życzen ia d la P , M arszałka P iłsudsk iego  

w  dn iu Jego Im ien in :

„Myśli i uczucia całej Polski zwra­
cają się dziś ku Temu Mężowi, który Pomorskiej są wśród tysięcznych życzeń 

wysiłkiem zdecydowanej woli zamienił płynących z Pomorza dla Wodza Naro- 

w czyn marzenia pokoleń o Wolności ’ du wymownym dowodem — „wdzięcz- 

Niepodległej Ojczyźnie, a głębokim ' ności tych, którzy czuwają nad wybrze- 

swoim umysłem — zabezpiecza Jej byt żem morskiem
i kładzie podwaliny pod Jej mocarstwo- przez całe nasze społeczeństwo przyję- 

wą potęgę. 1 \  " ,  " , ‘  ,

Niech ten płomień uczuć będzie ob- dzą od Dostojnego Pasterza i Biskupa 

jawem gorącym wdzięczności tych, któ- Morskiego.

(—) St. W. Okoniewski, 
Biskup Chełmiński 

Życzenia Pierwszego Pasterza Ziemi

Rzeczypospolitej, a

te będą tern więcej radośnie, że pocho-

C zy d ziś n astap i rek on stro lteja R ząd u
WARSZAWA. W związku z przy­

byciem z Wilna do Warszawy Pana 

Marszalka Piłsudskiego ma 

rekonstrukcja Rządu.
W powodzi kandydatur na 

sko premjera wymienia się 

Sławka. Tekę ministra Spraw

nastąpić

stanowi- 
prezesa 

Wojsko-

wych ma objąć gen. Sosnkowski, albo­
wiem Marszalek nosi się z zamiarem 

dłuższego odpoczynku. Również ma u- 
stąpić Minister Opieki Społecznej Hu­
bicki, a jego miejsce ma zająć wicemi­
nister Piestrzyński.

ooO oo

P om orze w ob liczu d ru giego etap u  

P ożyczk i N środ ow ej
pow inn i dokonać subskrybenci przez u-  

trzym an ie w  sw em  posiadan iu ob ligacy j 

P ożyczk i, D latego też zw racam y się do  

tych subsk rybentów , k tó rzy u iścili cał­
kow itą należność za P ożyczkę i z tego  
ty tu łu już od 1 lipca rb . o trzym yw ać  
b ędą ob ligac je P ożyczki N arodow ej, 
aby trak tow ali je jako w ybitn ie w artoś ­
ciow ą lokatę sw ych oszczędnośc i i n ie  
pozbyw ali się ich lekkom yśln ie.

P am iętając  o te rn , że osob iste korzy ­
śc i obyw ate li sk ładają się na  dobro P ań ­
stw a, podkreślam y zarazem , że w ten  
sposób ogó ł subsk ryben tów  u trzym a au ­
to ry te t P ożyczki N arodow ej na w yso ­
kości, odpow iadającej pow adze i zna­
czen iu naszego P aństw a na te ren ie m ię­
dzynarodow ym .

N ie w ątp im y , że m ieszkańcy P om o ­
rza . k tó rzy w ykazali ty le patrio tyzm u  
i ofiarnośc i, tak w  okresie subsk rypcji,  
jak i w  okresie sp łacan ia ra t, i tym  ra ­
zem  staną na w ysokości zadan ia , 

Prezydjum Pomorskiego Komitetu 
Obywatelskiego Pożyczki Narodowej. 
W icen ty Ł ąck i, S tarosta K rajow y P o ­
m orsk i, T oruń . K s. pra ła t A lfons M ań ­
kow sk i, prezes T ow . N aukow ego , L em -  
barg , p . B rodn ick i. D r, K onrad S iudow - 
sk i, prezes F ederac ji Z w . O brońców  O j­
czyzny . P rzydatk i, pow , B rodn ica , K a ­
zim ierz S obo lew sk i, dyrek to r W ojew . 
K asy O szczęd T oruń . S tarostw o K ra ­
jow e, W ładysław  D ziew u lsk i, re feren ­
darz U rz, W ojew . P om ., T oruń . L eon  
C zarliń sk i, prezes P T R ., B rąchnów ko , 
pow . to ruńsk i. T adeusz M arch lew sk i, I 
prezes T ow , 7  
G rudziądz , u l. W ybick iego 21 .

O B Y W A T E L E !

G dy pó ł roku tem u zaapelow aliśm y  
do ludnośc i P om orza , by poparła h i­
sto ryczną akcję P ożyczk i N arodow ej, 
w ezw an ie nasze tra fiło do serc i um y ­
słów najszerszych m as m iejscow ego  
spo łeczeństw a, k tó re w  m iarę sw ych  m o ­
żliw ości subsk rybow ało P ożyczkę , przy ­
czyn ia jąc się tern sam em do don iosłe­
go sukcesu naszego P aństw a na froncie  
finansow ym , Z chw ilą zam kn ięc ia sub ­
sk rypcji rozpoczął się drug i etap w y ­
siłku spo łeczeństw a, po legający na  
sp łacan iu ko le jnych ra t P ożyczki N a ­
rodow ej, W ynik i finansow e 6-c iu p ierw ­
szych ra t św iadczą n iezb icie , że rea liza ­
cja P ożyczki postępu je sp raw n ie, gdyż  
zarów no odsetek op ieszałych subsk ry ­
ben tów , jak i n iedobory z tego ty tu łu  
n ie są zby t w ielk ie w  sto sunku do cało ś­
ci. N ie u lega jednak w ątp liw ości, że  
część subsk ryben tów zalega z p łace ­
n iem  przypadających  ra t jedyn ie przez  
op iesza ło ść . D latego uw ażam y za sw ó j 
obow iązek zw rócić się jeszcze raz do  
tych obyw ate li z przypom nien iem , że  
w ykazu jąc tu n iedbalstw o , n ie ty lko  
szkodzą w ielk ie j sp raw ie spo łecznej, 
lecz także narażają na szw ank w łasny  
in teers , gdyż w  raz ie n ieu iszczen ia zale ­
g łych ra t dokonane do tychczas w płaty  
przepadną na rzecz S karbu P aństw a,

Z kole i m usim y m ieć na uw adze , że  
osta teczne pow odzen ie P ożyczk i N aro ­
dow ej w ym agać będzie jeszcze jednego  
w ysiłku ze strony spo łeczeństw a, a m ia­
now icie uczyn ien ia z ob ligacy j P ożycz ­
k i N arodow ej g łów nego pap ieru presti­
żow ego P aństw a P o lsk iego , D zieła tego

S oju sz p olsk o fran cu sk i k am ieniem  
w ęglow ym p ok oju w  E u rop ie

L ou is B arthou , m in ister sp raw za ­
gran icznych F rancji, przybędzie w  
kw ietn iu do P o lsk i, B ędzie to p ierw sza  
w izy ta francuskiego m in istra sp raw  za ­
gran icznych w  naszym  kra ju .

Już sam w ybór osob isto śc i, k tó rą  
gościć będziem y u nas, jest w ielce sym ­
patyczny. B o L , B arthou jest od w ielu , 
la t przedstaw ic ie lem  tych kó ł w e F ran ­
cji, k tó re zaw sze okazyw ały pełne zro ­
zum ien ie d la w spó łp racy z P o lską, 
B arthou . kaw aler orderu O rła B iałego , 
by ł m inistrem  w ojny w  r, 1921 , gdy w  
P aryżu N aczeln ik P aństw a, M arszałek  
P iłsudsk i zaw iera ł ów czesną konw en ­
cję w ojskow ą. B arthou . członek A ka-  
dem ji F rancusk ie j, przedstaw ic ie l elity  
in te lek tua lne j F rancji, jest naszym  w y ­
próbow anym przyjacie lem ,

A le poza tem i w zg lędam i 
m i m a przy jazd m in . B arthou  
znaczen ie po lityczne . W izy ta stern ika  
po lityk i zag ran icznej F rancji w  sto licy  
P o lsk i jest fak tem o don iosłym zasię ­
gu , D ow odzą te odw iedziny bow iem , 
jak bardzo w  osta tn ich czasach w zm oc­
n iła się na św iec ie pozycja P o lsk i, w  
jak im stopn iu ukrzepiła się m ocar­
stw ow a ro la naszego państw a. D ow odzi 
ta w izy ta, że w P aryżu uśw iadom iono  
sob ie w agę so ju szu , łączącego oba pań ­
stw a, D ziś m ężow ie stanu F rancji do ­
sz li do pełnego uśw iadom ien ia , że so ­
ju sz ten n ie jest jednostronnym  cięża­
rem , ale dw ustronną korzyśc ią , N iety l-  
ko P o lska po trzebu je F rancji, ale i 
F rancja P o lsk i,

O statn io czasy w niosły w e F rancji 
prąd , zm ierza jący do siln ie jszego zaak ­
cen tow ania w spó łp racy po lsko -francu ­
sk ie j na p la tfo rm ie pełn ie jsze j, n iż do ­
tychczas, rów now ag i obu partnerów .

osob iste - 
g łębsze

Z nik ły już na szczęśc ie w  ko łach fran ­
cusk ich m ężów stanu pog lądy , jakoby  
so ju sz po lsko -francusk i by ł w łaśc iw ie  
—  pro tek to ra tem m ocarstw ow ej F ran ­
cji nad  zag rożoną  ze w szech stron i n ie ­
pew ną ju tra P o lską .

O sta tn ie la ta zm ien iły grun tow n ie  
pozycję P o lsk i. O dprężen ie w sto sun ­
kach zarów no po lsko -rosy jsk ich jak i 
po lsko -n iem ieck ich uczyn iło bezprzed-  
m iotow em zupełn ie „p ro tegow an ie“  
P o lsk i, A  rów nocześn ie stab ilizac ja w e- 
w nętrzno -po lityczna w naszem pań ­
stw ie , uodporn ien ie naszego budżetu i 
w alu ty przed w strząsam i —  stw orzy ło  
z P o lsk i kra j o m ocnych zrębach orga ­
n izacy jnych . W reszcie : P o lska jako  
szerm ierz ide i poko ju —  i to  szerm ien , 
n ie ogran icza jący się do słów ty lko , 
lecz rea lizu jący te idee w czynie — ‘ 
sta ła się najsiln ie jszą ręko jm ią pacy fi­
kacji.

O to psycho log iczne P o , na k tó rem  
w e F rancji dokonać się m usia ła zm iana  
nastro jów , odpaść m usia ły resz tk i b łą ­
kających się do n iedaw na pog lądów o  
sto sunku ,,pro tek to ra ” do ,,k lien ta” :—  
a w yłon ić się m usiała po trzeba śc iśle j­
szego zadzierzgn ięc ia w spółp racy  
p la tfo rm ie: rów n i z rów nym i.

W yrazem  tego  w łaśn ie jest przy ja id  
m in . B arthou do W arszaw y.

P rzekona się on tu naocznie , jak  
fa łszyw e by ły poduszczen ia, jakoby  
P o lska oddalała się od sw ego so ju szn i­
ka, z k tó rym łączą ją ty lo le tn ie n ic i 
sym patji. A le przekona się zarazem , że  
P o lska obecna prow adzi rea lną po lity ­
kę, zm ierza jącą do u trw alen ia poko ju  
św ia ta , a w te j po lityce g łów nym ka ­
m ien iem w ęg ie lnym by ł i pozostan ie 
so ju sz po lsko -francusk i.

Z im ach n a G cerin ga
:x" ' 1 ■ ■ . . .

L O N D Y N , P o po łudn iow e dzienn i-| jeżdżąjącą tak sów kę, k tó rej szo fer od­
k i londyńsk ie podają w iadom ość z B er-.n ió sł ranę .
lina , jakoby na prusk iego  
G oeringa dokonano zam achu , 
n ie udał.

prem jera  
k tó ry się W edług in fo rm acy j R eu tera , po licja  

i przep row adza obecn ie w te j sp raw ie  
su row e śledztw o . Inne w iadom ości 
stw ierdzają , że w sku tek w ybuchu  w yle ­
cia ły szyby  w  ho te lu  A dlon  i w  am basa ­
dzie francusk ie j, k tó re to budynk i znaj­
du ją się n iedaleko m iejsca w ypadku . 
N a jezdn i gdzie nastąp ił w ybuch pow - 

W 11 sta ła g łęboka w yrw a. Ź ród ła te tw ier- 
en w ybu- ' dzą rów n ież , że cała sp raw a zam achu  
pob lisk ie- trzym ana jest w  ta jem n icy .

x  _______ _ -i r- _____ __________ _ - ___ , N iem ieck ie b iu ro in fo rm acy jne .o
Z w iązków K upieck ich '; znajdow ał się G oering w tow arzystw ie godz, 19 ,20 zap rzeczy ło katego ryczn ie o  

21 . P io tr dow ódcy oddziałów sz tu rm ow ych v , dokonanym  rzekom o zam achu na prem -  
Jakubow sk i, P rezyden t Izby R zem ieśl- B randenburga . B om ba tra fiła w prze-je ra G oeringa .

W  re lac ji koresponden ta R eu tera  
przeb ieg dokonanego jakoby na G oerin -  
ga zam achu przedstaw ia się następu ją ­
co :

W  pob liżu urzędu prusk iego prezy ­
den ta m in istrów przy zb iegu u lic W il-  
helm strasse i U nter den L inden w  
ch ła bom ba, k tó rą rzucono z [ 
go dom u. B om ba w ybuch ła w chw ilę  
po prze jeździe sam ochodu , w k tó rym

W  re lac ji koresponden ta



—  -  ■ ■ ■ S T R . 2  ------------------------- z „G Ł O S W Ą  B R Z E S K  1“ N r. 36 ■ ' "

Skryty
P an M arszałek P iłsudsk i pow rócił z  

W ilna do W arszaw y .
*

W icem in iste r S karbu p , A . K oc  
p rzy jecha ł do L ondynu ,

*

Jak donoszą z M eksico C ity z oka ­
z ji im ien in M arszałka P iłsudsk iego  
m eksykańsk ie tow arzystw o p rzy jació ł 
P o lsk i u rządziło u roczysty koncert. P o  
koncercie odby ło się w ielk ie p rzy jęc ie  
w  sa lonach pose lstw a po lsk iego .

*

O jciec św ię ty p rzy ją ł na spec ja lne j 
aud jenc ji k ró lew ską parę sjam ską . P o  
aud jenc ji te j para k ró lew ska z łoży ła  
w izy tę sek re ta rzow i stanu kard . P a-  
ce lliem u , k tó ry ją z ko le i rew izy tow ał.

*

Ś w ięto M orza odbędzie się w  b ieżą ­
cym  roku 29 czerw ca . O bchód odbędzie  
się pod hasłem  zb ió rk i na F undusz 0 -  
b rony M orsk ie j.

S praw cy zam achu bom bow ego na  
bazy likę św . P io tra w R zym ie zostali 
skazan i; B uccilion i o raz R enato C ianca  
aa karę 30 la t w ięzien ia . M łodego C lau ­
d io C ianca na 17 la t w ięzien ia . C apasso  
został un iew inn iony .

P R O C E S P R Z E C IW  W IN N Y M  
K A T A S T R O F Y .

Moskwa. yfJ M oskw ie rozpoczą ł się  
p roces p rzeciw ko w inow ajcom  katastro ­
fy , k tó ra w ydarzy ła się 12 bm . na sta - ) 
e ji T avatu i na U ralu . W katastro fie  I 
te j spow odow anej zderzen iem pociągu > 
pasażersk iego z pociąg iem tow arow ym  
zg inęło 33 pasażerów , a 68 by ło ran ­
nych , w  te rn 22 c iężko .

S przedaż palm w daw nej P o lsce —  w /g sz ty chu A ndrio llego

PośfiQ?eaie statku polskiego

W toku opowiadania nieszczęśliwej 
w yszło na jaw , iż m ąż je j zan iknął ją  
w  c iem nej kom órce i trzym ał bez po ­
żyw ien ia, a nadom iar w szystk iego b it 
ją jeszcze ok ru tn ie;

G dyby n ie lito ść n ie jak iego Jerzego  
S am borsk iego , k tó ry gdy m ąż n ie w i­
dzia ł, p rzynosił je j jedzen ie , by łaby  
zm arła z g łodu .

P o p ięc iu tygodn iach strasz liw ego  
w ięzien ia n ieszczęśliw ej udało się zb iec  
z pod te j och rony .

P o lic ja w szczę ła natychm iast docho ­
dzen ie .

Straszna eksplozja
B IA Ł O G R Ó D . W m iejscow ości 

P ristina w kam ien io łom ach w ydarzy ła  
się strasz liw a eksp loz ja.

O lb rzym ia śc iana ska lna runę ła,  
g rzeb iąc 60 -c iu robo tn ików , z k tó rych  
ty lko 6 zdo łano u ra tow ać. R obo tn icy  
nad up rzą tan iem rum ow isk w ym agają  
k ilkudn iow ej p racy . N a m iejscu kata ­
stro fy g rom adzą się rodz iny o fiar. R oz ­
g ryw ają się straszne sceny . P rzyczyny  
katastro falnego  w ybuchu do tychczas  
w yjaśn iono .

m e

Ż Y W C E M  Z A S Y P A N Y .

Częstochowa. 21 -le tn i S tan isław  
gelm ajer podczas p racy w  kam ien io ło ­
mach w e w si B rzez ina , gm iny P rzystań , 
został zasypany g rubą w arstw ą z iem i, 
« pod k tó re j dop iero po trzech kw a ­
d ransach  zdo łano go w ydobyć ze słabe-  
tn i oznakam i życia . P o k ilkunastu m i-  
nu tach B igelm ajer zm arł.

B i-

Z całej Polski
—  T O R U Ń . (W alny Z jazd H arcer­

stwa.) W n iedz ielę , dn ia 25 bm . odbę ­
dzie się w  T orun iu 9 -ty W alny Z jazd  
O ddziału P om orsk iego Z w . H arcerstw a  
P o lsk iego .

—  W IL C Z Y N A . (U czeń uciek* ze  
służącą .) S t. K an to rsk i, uczeń sto la rsk i 
z W ilczyna ży ł od d łuższego czasu w  
zaży łych  sto sunkach z ładną służącą R . 
Z alensiaków ną. M iłość m łodej pary  by ­
ła so lą w oku m atk i uczn ia , k tó rem u  
n ie pozw ala ła zap row adzić w ybrank i 
serca p rzed o łta rz. M łodzi z tego po ­
w odu m usieli p rzechodzić n ie jednok ro t­
n ie to rtu ry m oralne , gdyż uparta  
ka rob iła synow i p rzyk re sceny , jak  
rów n ież w ym yśla ła od najgo rszych na ­

dobnej R ózi.
M im o ty ch p rzeszkód i szykan ze  

strony m atk i, m łodzi n ie odstąp ili od  
aw ego zam iaru  i pew nej p ięknej księży ­
cow ej nocy  w yjechali pok ry jom u z W il­
czyna do Z agórow a, gdzie m ieszkają  

rodz ice R ózi.
—  W A R S Z A W A . (W  obaw ie p rzed  

pog rzeban iem  w  le ta rgu .) W  jednym  ze  
szp ita li w arszaw sk ich zm arła Z ofja R e- 
dzicka . R odzina , obejrzaw szy zw łok i 
um arłe j w  kostn icy , pow zięła podejrzę-

G D Y N IA , 21 . III. D ziś w  po łudn ie  rząd zaakcep tow ał raz jeszcze sw ó j sto -  
odby ło się w  G dyn i u roczyste pośw ięce­
n ie now ozbudow anego d la P o lsko -B ry ­
ty jsk iego T ow . O krętow ego  sta tku  tow a-  
row o-pasażersk iego „L ech".

P ośw ięcen ia sta tku i bandery doko ­
nał ks. dziekan T urzyńsk i w  obecnośc i 
p . w icem . P rzem ysłu i H and lu d r, D o ­
leża l i pp . dy r. M . T ursk iego  i W ęgrzy ­
now sk iego , kom isarza rządu m . G dyn i 
S oko ła , zastępcy dow ódcy F lo ty W o ­
jennej kom andora F rankow sk iego , na ­
cze ln ików  J . C hrzanow sk iego i G ajew ­
sk iego , dy rek to ra U rzędu M orskiego , 
in ź . Ł ęgow sk iego , radcy A . Jackow sk ie­
go , liczn ie zeb ranych p rzedstaw ic ie li 
sfer gospodarczych w  G dyn i na cze le z  
p rezesem  B B W R  dy r. J . K aw czyńsk im ,  
p rezesem K olla tem , dy rek to rem  K rup ­
sk im , o raz zap roszonych gośc i.

P rezes T ow . P o l.-B ry t. W A C H O ­
W IA K  w ygłosił oko licznośc iow e p rze ­
m ów ien ie , p rzew odn ią m yślą k tó rego  
by ło stw ierdzenie , źe obecne poko len ie  
P o lsk i nap raw ia b łędy sw ych p rzod ­
ków  i id z ie w  k ieruku rozw o ju hand lu  
m orsk iego , zaopatru jąc się w e w łasną  
flo tę hand low ą.

Z w raca jąc  się do  p . w icem in istra D o ­
leża la, p rezes W achow iak dziękow ał za  
w zięc ie udzia łu w u roczysto śc i, czem

sunek  do  sp raw  m orsk ich  i p rosił, by  za ­
kom un ikow ał p . m inistrow i P rzem . i 
H and lu o raz ca łem u rządow i, źe sfery  
gospodarcze G dyn i n ie co fną się p rzed  
n iczem  w dążen iu do dop row adzen ia  
sw ego zadan ia do pom yślnych rezu lta ­
tów .

N a zakończen ie p rezes W achow iak  
p rzekaza ł sta tek ,,L ech “ nacze lnem u  
dy rek to row i K olla tow i pod jego za ­
rząd , a p . m in istra D oleża la p rosił o  
podn iesien ie  pośw ięconej bandery .

P . w icem in ister D oleża l w p rzem ó ­
w ien iu podk reślił zasług i szeregu osób  
d la rozw o ju po rtu i hand lu m orsk iego i 
uzasadn ia ł kon ieczność w ytrw ałe j i p il­
nej p racy  nad u rzeczyw istn ien iem  po tę ­
g i P o lsk i, w reszc ie podk reślił w ysiłk i 
rządu , a w szczegó lności b . m in istra  
P rzem . i H and lu d r. F erdynanda Z a ­
rzyck iego o raz ca łego spo łeczeństw a w  
k ierunku zapew nien ia rozw o ju po rtu i 
po lsk ie j bandery .

N a zakończen ie p rzy dźw iękach H ym -  
m nu N arodow ego p . w icem in iste r pod ­
n iósł na ,,L echu" banderę .

P o u roczysto śc i zarząd T ow . P o l.- 
B ry t. podejm ow ał w D w orcu M orsk im  
p rzedstaw ic ie li rządu , w ładz  o raz w szy ­
stk ich zeb ranych śn iadaniem .

Propaganda towarów
T rudno , sko ro gó ra n ie p rzychodzi 

do M ahom eta , m usi M ahom et po fa tygo ­
w ać się do  gó ry . T ak , czy  ow ak , ce l zo -  
sta je osiągn ię ty : gó ra jest p rzy M aho ­
m ecie .

Ż yjem y w  go rączkow ych czasach , w  
k tó rych w ciąż now e, w ielk ie zdarzen ia  
zm ien ia ją się z b łyskaw iczną szybkoś ­
c ią i pędzą w  siedm iom ilow ych bu tach . 
O ddycham y pełną p iersią ! H isto rja w  
oczach się tw o rzy . W spó łczesnym  cza ­
som trzeba um ieć sp rostać!

S tw ierdz im y charak tery styczne , zna ­
m ienne p ię tno naszych czasów : trium f  
rek lam y . G w ałtow ne, pom ysłow e, zgo ła  
n ie bezsku teczn ie rek lam ow ane są sa ­
m ochody , m ydło i ty le innnych rzeczy .

N iedo rzecznośc ią jest rezygnow an ie  
ze św ie tnych , konk re tnych sukcesów  
p ropagandy . G dy w szystko dooko ła w  
zaw ro tnem  tem p ie po rusza się i w yw al­
cza d la się by t, czyż ty lko dziw aczny  
M ahom et —  nasz kup iec —  m a oczek i­
w ać, aż stan ie się cud  i zstąp i ku  n iem u  
gó ra pod postac ią k lien ta?

P odkreślm y  ten stan rzeczy , n ie na ­
rzeka jm y ja łow o  na k ryzys, a w ypow ia­
dając tern k ryzysow i zw ycięsk i bó j, 
zadm ijm y um ie ję tn ie i co sił W ’ róg  
C E L O W E J T  P R Z E M Y Ś L A N E J P R O ­
P A G A N D Y .

—  Ł Ó D Ź . (S iek ierą zab iła m ęźa^  
W ieś Józefów  by ła w e w to rek te renem  
ohydnej zb rodn i m ężobó jstw a.

P rzed k ilku la ty 30 -le tn i S tan isław  
B ien iaw sk i poślub ił 24 -letn ią S tefan ję  

K łos.
W spó łżycie m ałżonków  n ie należa ło  

do szczęśliw ych , a to w sku tek tego , źe  
życie za truw ała im teśc iow a B ien iaw - 
ska . P om iędzy m ałżonkam i dosz ło do  
k łó tn i w  w yniku k tó re j B ien iaw sk i żonę  
do tk liw ie pob ił.

W ieczo rem  B ien iaw sk i pod w pływ em

n ie , że R edzicka jest w  le ta rgu , czego  
m iała dow odzić c iep ło ta c ia ła i n iezm ie ­
n iony w ygląd tw arzy . Z w łok i w ykra ­
dziono z kostn icy i p rzew iez iono do  
M arek , m iejscow ości podm ie jsk iej,  
gdzie o w ypadku pow iadom iono p ro ­
boszcza Jasionow sk iego .

P rzy ją ł on zw łok i do kośc io ła , a  
chcąc uspoko ić rodz inę , w ezw ał pono ­
w nie lekarza , k tó ry o rzek ł, że R edzic ­
ka n ie ży je , R odzina n ie dała jednak  
w iary op in ji lekarsk ie j, tem bardz iej, że ------- . 4 . ,

m ądra" m iejscow a, n ie jaka W ilacka , sw ej m atk i w yw oła ł ponow nie k łó tn ię  
, . j •} --in nno rczY W O Ś cia , że z żoną , w  trakc ie k tó re j żona chw yciła
R etók l znajdu je w  E gT 'jak - leżącą .bok  kuchn i siek ier, i zadała n i, 

K edzicK a zn j j m inełv m ężow i dw a strasz liw e c io sy w g łow ę,
ko lw iek od snuerc i R ?dz .lck^ ' zab ija jąc go na m iejscu .

ju ż cz tery dn i, c ia ło je , n ie  p o te j zb rodn i B ieniaw ska zg ło siła  się
i n ie w ykazyw ało bezw ładu . W  po łud - . na  po lic ji, gdzie oddała się
n ie sp row adzono konsy ljum lekarsk ie . w ręce

Jeden z lekarzy p rzec iął ży ły pog rąźo - ( —  W IL N O . (O kru tny m ąż.) D o po -
nej rzekom o w  le ta rgu i stw ierdził po - H c ji w ileńsk ie j zg ło siła się n ie jaka Jó -  
nad w szelką w ątp liw ość , źe R adzicka ze fa K ucharska z p łaczem , p rosząc , by  
zm arła . K siądz Jasionow sk i aby rodz i- . w ładze w zię ły ją pod sw ą op iekę i n ie  
nę uspoko ić , zarządził w strzym an ie po -1  pozw o liły dalej pastw ić się nad n ią  

g rzebu na dalsze trzy dn i. m ężow i.

Jeden z lekarzy p rzec iął ży ły pog rążo -

Radjoprogram
S O B O T A , D N IA 24 III. 1934 R .

7 ,00 A udycja po ranna . 12 ,05 Z u lub ionych oper 

15 ,40 S tare w alce . t6 ,00 A udycja d la cho rych ze  

L w ow a. 16 ,40 L ekcja języka franc . 16 ,55 K ó n- 

cert o rk . jazzow ej. 17 ,50 N ow iny ro ln icze . 18 ,O t 

R eportaż . 18 ,20’R ecita l sk rzypcow y . 19 ,25 .K w a­

d rans literack ie . 19 ,40 W iadom ości spo rt. 19 ,47 ' 

D zienn ik w ieczo rny . 20 ,00 M ysfr w ybrane. 20 ,02 - 

M uzyka lekka> 21 ,00 S krzynka .-pocz tow a. techn i­

czna. 21^6' K oncert C hop inow sk i. 2205 M uzyka  

lekka z p ły t; 23 ,05 M uzyka tan . z kaw , „Italia ’ ' 

N IE D Z IE L A , 25 . U L 1934 r.

9 ,00 A udycja po ranna^ 10 ,00 M uzyka, re li­

g ijna z p ły t. 10 ,0 T ransm isja nabożeństw a z  

nabożeństw a z kośc io ła łfe. M isjonarzy W  K ra­

kow ie . 12 ;1 ;5 P oranek m uzyczny z F ilharm on ji 

W arszaw sk ie j. 14 ,00 P ogadanką ro ln icza , 14 ,1 5  

P rzeg ląd rynków  p roduk tów  ro lnych . 14 ,30 K on ­

w en t chó ru „B ard". 1 ,00 P orady w eterynary jne. 

15 ,20 M uzyka lekka z p ły t. 15 ,00 S łuchow isko

।  d la daec i. 16 ,30 K w adrans słynpych arty stów . 

15 .45 L egendy podJask ie. W ;00 P togadanka p t,. 

„Z drow ie i sm ac^e św ięcone ’’;, 17 ,15 K oncert; 

tpo tek iej m uzyk i o  chara lije rze ludow ym . 1& 00 . 

T ransm isja słuchow iska ze L w ow a. 18 ,40 R e­

c ita l sk rzypcow y ' S zre iberów ny . 19 ,30 R adio ty -, 

godn ik d la m łodzieży ;. 19 ,45 P rzeg ląd teatral­

ny . 19 ,50 M yśli w ybrane . 19 ,25 K oncert w  w yk s  

O rk . P . R - pod dy r. T O zim ińsk iego , 2& 50i 

D zienn ik w ieczo rny . 21 ,00 M eksykańsk ie m ia­

sto bogów . 21 ,15 N a w eso łe j lw ow sk ie j la li. 

22 ,05 T ransm isja koncertu m iędzym iastow ego  

z L ondynu . W  p rzerw ie w iadom ości apo rtow e  

ze w szystk ich rozg ło śn i P . R .

P O N IE D Z IA Ł E K , 25 H I. 1934 r.

7 ,00 A udycja po ranna . 12 ,05 M uzyka popu ­

la rna z p ły t. 15 ,55 M uayha sa lonow a w  w yko ­

nan iu zespo łu H aliny A dam sk ie j-G rossam ow ej. 

16 ,40 L ekcja języka francusk iego . 16 ,55 R eci­

ta l śp iew aczy W andy K ędzio rów ny . 17 ,15 K on ­

cert kam eralny . 17 ,50 S krzynka pocztow o-ro l- 

n icza. 18 ,00 P alestyna w dob ie obecnej, 18 ,20  

S traw ińsk i: „P łom ienny p tak" — audycja z  

p ły t. 19 ,25 O dczy t ak tua lny . 19 ,40 W iadom oś­

c i spo rtow e. 19 ,4 7 D zienn ik w ieczo rny . 20 ,00  

M yśli w ybrane. 20 ,02 K oncert O rkiestry P , R . 

21 ,00 W ynalazk i p rzedh isto ryczne . 21 ,15 K on ­

cert m uzyk i w łosk ie j w w ykonan iu o rk iestry  

Isym f. P R . 22 ,45 M uzyka sa lonow a z p ły t.
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że d o  p o n ie d z ia łk u 2 6 b m . w szy s t­
k ie u rzę d y p o c z to w e i l is to n o sze  
p rzy jm u ją p rze d p ła tę „ G ło su W ą ­

b rze sk ie g o ' ’ n a

N O W Y K W A R T A Ł !  
W S Z Y S C Y N A F R O N T !

K to c zy ta  d o b rą g a ze tę te n w  d z i­
s ie js z y c h c za sa c h za m ę tu  m a p rze ­
w o d n ik a , k tó ry u ła tw ia m u zo r ien ­
to w a n ia  s ię w  o b e c n y c h  s to su n ka c h . 
T a k im  p rze w o d n ik ie m je s t w  d z i­
s ie js z yc h c za sa c h

„ G Ł O S W Ą B R Z E S K I"

k tó ry  a b o n o w a n y je s t w  c a ły m  p o ­
w ie c ie w ą b rze sk im . W  „ G ło sie W q- 
b rze sk im " k a żd y zn a jd z ie d la  s ie ­
b ie o d p o w ie d n ie w ia d o m o śc i, d la ­
te g o  w in ie n  g o c zy ta ć k a żd y . P rze d  
p ia ła w y n o s i: m ies ię c zn ie

T Y L K O  1 ,—  Z Ł O T Y

k w a r ta ln ie 3 z ł. ju ż z o d n o sze n ie m  
d o d o m u .

Kartki z podróży

W dniu dziesiejszym otrzym aliśm y od  

ks. Dr. Łęgowskiego, wielkiego przyjacie­

la naszego pisma, udającego się z piel­

grzymką do Ziemi św., pierwszą kartkę 

z podróży. W m iarę nadsyłania tychże bę­

dziem y je um ieszczać. Dziękując ks. Dr. 

Lęgowskiem u za pam ięć, życzymy M u je­

szcze raz zdrowia i szczęśliwego powrotu  

do kraju

R e d a k c ja

W  d n iu śu > . J ó ze fa  p o je ch a łe m  z W ą b rze ­

źn a w p ro s t d o L w o w a , o c zyw iśc ie z p rze s ia d ­

k ą  w  J a b ło n o w ie i w  W a rsza w ie . D ziś ra n o ze ­

b ra liśm y s ię u O jc ó w  B e rn a rd y n ó w w k a p lic y  

b ło g . J a n a z D u k li. K to b ie r ze u d z ia ł w  p ie l­

g rzy m c e? T a m y śl n a su w a m i s ię u p o rc zy w ie  

p o d c za s M szy św ., k tó rą o d p ra w ia za n a s K s . 

b isk u p su fra g a n lw o w sk i. P o M szy św . że g n a  

n a s k s . b isk u p  r ze w n e m i s ło w y  a p o te m  ro zp ra ­

s za m y s ię p o m ie śc ie , g d z ie sk ła d a m y w izy ty ,  

lu b c zy n im y za k u p y .

T e ra z je d z ie m y . M in ę liśm y S ta n is ła w ó w , 

K o ło m y ję , za c h w ilę s ta n ie m y w  Ś n ia ty n ie n a  

o s ta tn ie j s ta c ji p o lsk ie j. C h o c ia ż w a g o n h o ły ­

s z e s ię i tru d n o p isa ć , sp ie s zę s ię , a że b y je ­

s zc ze z p o lsk ie j z ie m i C zy te ln ik o m  „ G ło su lVq- 

b rze sk ie g o " p rze s ła ć p ie rw sze w ia d o m o śc i o  

n a sze j p ie lg r zy m c e d o Z ie m i św . J u ż w iem , k to  

je d z ie . J es t n a s 4 3 o so b y , w  te m p rze d s ta w i­

c ie le w szy s tk ic h d z ie ln ic . S ą s ta r zy zn a jo m i, 

b y w a lcy w  p ie lg r zy m k a ch . Z  P o m o rza je s t n a s  

6 -c iu , w  te m  tr z e ch k ię ży . N a s tró j o d sa m e g o  

p o c zą tk u je s t d o b ry . P o re w iz ji g ra n ic zn e j u ło ­

ży m y s ię d o sn u , że b y ju tro o d ra n a sp o g lą ­

d a ć n a z iem ię ru m u ń sk ą . N a s tę p n a k a r tk a z  

p o r tu K o n s ta n cy .

W  p o c ią g u 2 1 I II . 1 9 3 4 r .

K s . D r . Ł ę g o w sk i

List z Bfdgoszezv
G d z ie je s t se rc e P o m o rza . —  M ia s tó , k tó re je s t 

w ięk s ze o d n ie je d n e j s to lic y p a ń s tw a —  

C o m i p o w ie d z ia ł c u d zo z ie m ie c . —  P o c o to —  

d la c ze g o ? . —  N a sza p ra k ty czn o ść p o d a n a w  

w ą tp liw o ść . —  O d ysse ja p o d ró ży n a P o m o rzu

K to n ie w id z i n ie c h p rze jr zy

(O d w ła sn e g o p o m o rsk ie g o k o re sp o n d e n ta )

W ystarczy nie być ślepym , a um ieć tylko 

jako tako czytać m apę geograficzną, ażeby, 

spojrzawszy na wydłużony kawał ziemi po­

m orskiej, stwierdzić ponad wszelką wątpliwość, 

że Bydgoszcz jest tego Pom orza sercem, 

gdzie się zbiegają wszystkie arterje kom uni­

kacyjne, tak kołowe, wodne, jak i kolejowe.

To centralne położenie Bydgoszczy, nieza­

leżnie nawet od innych cech gospodarczych, —  

kulturalnych, tak wybitnie wyróżniających ją 

z pośród innych m iast pięknego Pom orza, siłą 

faktu narzuca m iastu Kazim ierza W ielkiego 

czołowe stanowisko w przesunięciach adm ini­

stracyjnych, gospodarczych kulturalnych.

Czemże wytłum aczyć to potężne w swym  

wyrazie zjawisko, że Bydgoszcz wyrosła do po-

Dzień tehioyeh dzielea wrota teieiowyeh
Po niezliczonych ,dniach m atki", po  

„dniach dziecka" etc. przyszedł naresz­
cie dzień odwetu dla teściowych. W  
tych bowiem dniach w m ałem , liczącem  
tylko 10.000 m ieszkańców Am arillo  
(Stan Teksas USA  ) odbył się pierw ­
szy na świecie „dzień teściowych .

Inicjatorzy i organizatorzy „dnia te­
ściowych" uważali za właściwe podkre - 
ślić w odezwach i na plakatach donio­
słość uroczystości, która m a naprawić 
wyrządzaną „od 2.500 lat krzywdy  
kobietom noszącym tytuł teściowej. 
Ludność Am arillo przyjęła z entuzjaz­
m em zarówno organizatorów dnia jak 
kom itet oraz członkinie zjazdu. Przez 
ulice m iasteczka przeszedł pochód teś­
ciowych z całej okolicy, witany radośnie 
przez Pum y ciekawych oraz przez za­

rząd m iasta. Później odbył się konkurs 
w stylu am erykańskim na: najgrubszą  
najsmuklejszą i najm łodszą z teścio­
wych, należących do stałych m ieszka­
nek Am arillo. Burm istrz wygłosił uro­
czystą m owę, w  której zaznaczył m . in., 
iż „wszyscy obywatele Am arillo uwa­
żają za właściwe zjednoczyć swoje wy­
siłku w celu okazania przywiązania i 
m iłości, na jakie zasługują za wypełnia­
nie ciężkich i trudnych zadań życio­
wych."

Nazajutrz po uroczystościach ku  
czci teściowych okazało się, iż głównym  
inicjatorem dnia był m iejscowy wydaw ­
ca dziennika, który pokłócił się grun­
townie ze swoją teściową. W ten spo­
sób dokonał zemsty i upokorzył ją. 
Tak więc „dzień teściowych" był dzie­
łem wroga teściowych.

DoP. P. Kierowników

Przedsiębiorstw  Handlowych

23 3. 34.

S za n o w n i P a n o w ie  !

Sezon wiosenny stwarza nowe potrzeby u klienteli, 
a jednocześnie otwiera perspektywy dla przedsię­
biorczego kupca. Tysiące osób pragnie nabyć towa­
ry” tylko ze względu na sezon wiosenny.

Nowe m odele  płaszczów  i kapeluszy  wiosennych, m a­
ter  jałów dam skich i m ęskich, bławatów itp. — oto  
m aleńka próbka zagadnienia: — co przynosi ze so­
bą wiosna,

Ale nie tylko to.

Z wiosną rozwija się ruch budowlany, z wiosną roz- 
pocznie się sezon sportów letnich, z wiosną rozpo­
czynają się zasiewy —  słowem każda prawie branża 
kupiecka uwzględnia w swej działalności zm ianę 
sezonu.

I

Lecz zaopatrzyć w towar swój skład, to dopiero 
połowa zadania, —  natom iast zdobyć klienta i sprze­
dać z zyskiem —  oto całokształt działalności ku­
pieckiej.

Tę drugą część działalności przedsiębiorczego kupca 
um ożliwi W am CELOW A, PRZEM YŚLANA I KON ­
SEKW ENTNA REKLAM A.

Reklama w naszem piśmie otwiera W am tysiączne  
m ożliwości sprzedaży. Skorzystajcie zatem z niniej­
szej oferty. W iem y z góry, że nie wszyscy z niej 
skorzystają, lecz tembardziej skorzystajcie W Y, 
KTÓRZY M ACIE SZANSE I TW ORZYCIE SZAN­
SE GOSPODARCZEGO ZW YCIĘSTW A.

Z poważaniem

W ydawnictwo „Głosu W ąbrzeskiego"

(kaźnych rozmiarów m iasta europejskiego z 

ludnością ponad 120.000 osób, jak nie tem , że 

tu usadowił się przemysł, który zawsze obja­

wia tendencje wyszukiwania sobie najdogod­

niejszej arterji kom unikacyjnej i stąd widzą­

cy dla siebie sprzyjające warunki rozwoju?

Zapom ina się o tem , że przecież Bydgoszcz 

należy do rzędu m iast jednych z większych w  

Polsce, że jest większą bardziej im ponującą od  

niejednej ze stolic państw europejskich.

Piszący te słowa nigdy nie zapomni zdzi­

wienia pewnego dziennikarza cudzoziem ca, któ­

ry zwiedzając Pom orze, zagadnął:

— Nie rozum iem was, Polaków — m acie 

stolicę województwa w kącie i frontowe, dwa 

razy większe m iasto powiatowe z centralnym  

przemysłem w środku.

Podobno względy strategiczne, — wtrącam , 

ratując dobrą opinję polską.

— Ach, cóż m i pan będziesz m ówił o tej 

strategji, prawie dobrze się orjentujący w na­

szych stosunkach gość, —  to nie jest argum ent 

poważny przy dzisiejszym stanie rozwoju na­

powietrznej techniki wojennej. A, jakby od  

zdziwienia, przechodząc do obrazowej ironji—  
dodał:

— W ie pan co, że obserwując, jak wy sią 

tu u siebie na Pom orzu m eblujecie, nie m o^ę 

się nadziwić, gdzie się podział ten wasz tak 

chlubnie znany pom orski zm ysł praktyczności.

I trzeba przyznać rację gościowi. Bo jakże: 

m ówi się, że Pom orze jest perłą korony pol­

skiej, a najpiękniejszą po Gdyni perłą, 
Bydgoszcz —  w sensie wielkom iejskim , gospo­

darczym , traktuje się jak ostatniego kopciusz­

ka, wyrywając m u ząb za zębem i szpecąc go 

ponad wszelką rozum ną potrzebą.
Po co to? pyta się przeciętny pom orzania 

i pytanie to ginie w próżni. Bo praktyczny  

zm ysł pom orskiego obywatela nie m oże zro­

zumieć zjawiska, że się wielkim kosztem osią­

ga nikłe efekty z tem przegrupowaniem, prze­

noszeniem , przestawianiem, obnażaniem innych 

m iast na rzecz m iasta innego, bez warunków 

zewnętrznych, bez dostatecznych fundam entów  

rozwojowych. Na Pom orzu dość m amy pracy  

budując i wznosząc sztucznie port z niczego w  

Gdyni, dając tem dowód naszej siły i prężno­

ści ekonomicznej. To jasne, — - zrozum iałe i 

chwalebne, ale poco budować sztucznie cen­

tralną siedzibę wojewódzką, gdy jest m iasto z 
przyrodzenia warunków geograficznych, topo­

graficznych, do tego się nadaje? Poco wskrze- 

sać m etody centralizacyjne, dawno pogrzeba­

ne na oświeconym zachodzie?
Takich pytań ,.poco — dlaczego m ożnaby 

wysunąć m nóstwo, gdyby nie szczupłość ram  

zwykłego artykułu dziennikarskiego.
Problem em tym wypadnie nam jeszcze nie 

raz się zająć, bo to jest problem , który po­
rusza rdzeń pom orskiego życia społecznego, 

gospodarczego.
Nowa Konstytucja przewiduje inny podział 

adm inistracyjny terenu Państwa Polskiego.
Istniejący na Pom orzu stan rzeczy kadłu­

bowego województwa tak m ało sam owystar­

czalnego, że się likwiduje różne instytucje po­

m orskie jak: Kuratorjum Szkolne, Sąd Apela­

cyjny, W ojewódzki Zakład Ubezpieczeń od o- 

gnia i t. p. powinien ulec zm ianie przez wcięs 

lenie do Pom orza Bydgoszczy z kilku sąsie- 

dniem i powiatami - woj. poznańskiego, wyposą- 

żająó tę Bydgoszcz w wszelkie atrybuty m ia­

sta wojewódzkiego do którego, jako central­

nego ośrodka m ógłby przyjeżdżać obywatel- 

interesant w trybie jakńajdogodniejszym , za­

łatw iając swe sprawy w jednym dniu, a nie 

jak dotychczas, tracąc dwa dni i więcej na po­

dróż do odległego schowanego na końcu cen­

trum administracyjnego.

Odysseja podróży przemysłowca, kupca —  

rzem ieślnika, bądź też każdego innego obywa­

tela, m ającego do załatwienia sprawy w Toru­

niu, nieraz tak jest w swej groteskowości 

śm ieszną, że staje się aż.... dotkliwie bolesną.

Spójrzm y jeszcze raz na tę m apę i postaw ­

m y się w położenie m ieszkańca odległych Ka­

szub, a więc Kartuz, Kościerzyny, Gdyni, jaką 

m uszą przebyć drogę udręczeń, zanim dosta­

ną się do swego obecnego centrum administra-

cyjnego. Ile czasu, ilę kosztów, c q ż za nięwy*. 

gody? A przecież podobno żyjemy w wieku  

tendencyj życia ułatwionego.

Z uwagi na jedną tylko Gdynię — Bydgo­

szczy powinna przypaść rola reprezentacji 

wojewódzkiej. Kto tego nie widzi, ten albo nie 

zda  je sobie sprawy z doniosłości zagadnień  

gospodarczych życia pomorskiego, albo w naj­

gorszym wypadku tego widzieć nie chce. I to  

właśnie najgorsze, bo gdy pierwszem u m ożna 

otworzyć oczy argumentami, to drugi kata­

rakty uprzedzeń zdjąć sobie nie pozwoli.

Spójrzm y jeszcze raz na tę m apę Pomorza, 

wiszącą na ścianie: taka niem a, zdawałoby się 

rzecz — a tyle posiada wymownego wyrazu.

S. S.

KRONIKA
Kalendarzyk:
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Święta katol.
Słońce

Wschód Z ach ód

23 Marzec P. NM P. Boi, 5,34 17,51

24 • s. M arka 5,31 17,53

25 N. Zwiast.NM P. 5,29 17.55

— NIEDZIELA PALM OW A. OsUtnia nie­

dziela przed W ielkanocą nazywa się Niedziela 

Palmowa. Nazwa ta pochodzi od święconych  w  

tym dniu palm. W tę niedzielę sm utny nastrój 

jeszcze bardziej się potęguje. Chociaż w uro­

czystej procesji słychać pochwalne „Hosanna**  

na cześć Syna Dawidowego, to jednak wkrót­

ce zm ieni się ono w ponury krzyk obałamuco- 

nego tłumu: „Ukrzyżuj Go, ukrzyżuj!**.
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.... .. „G Ł O S W Ą B R Z E S K I" NR 35 ,

G łó w n y m p rzed m io tem litu rg ii n ied z ie ln ej 

jes t u ro czy sty w jazd Z b aw iciela d o Jero zo li*  

m y . T w orzy ją p o tró jn y o b rzęd : p o św ięcen ie  

p alm , p ro cesja i u roczy sta m sza.

P o św ięcen ie p alm o d b y w a się w ten sp o ­

só b , że g ałązk i p alm o w e, w P o lsce w ierzb o w e, 

a w in ny ch k rajach zw łaszcza p o łu d n io w y ch —  

o liw n e , sk ład a się n a sto lik u o b o k o łtarza p o  

stro n ie E p isto ły . K ap łan u b ran y w k ap ę k o lo ­

ru fio le to w eg o , w śró d śp iew ó w ch ó ru p o św ięca  

p alm y i ro zda je je o b ecn em u d u ch o w ień stw u  

i w iern y m .
P o ro zd an iu p alm n astęp u je p ro cesja z  

k rzy żem . W y ru sza o n a n a d zied zin iec k o śc iel­

n y , p o czem zam y k a się b ram ę k o śc io ła . C ele ­

b ru jący k ap łan i lu d p o o b ejśc iu k o scm ła sta ­

je p rzed g łó w n em i d rzw iam i.

C h ó r k o śc ie ln y śp iew a w ted y h y m n: , G lo ­

ria lau s e t h o n o r" , p o czem  k ap łan u d erza trzy  

razy k o ń cem  k rzy ża w b ram ę, k tó rą n aty ch ­

m iast o tw iera ją n a zn ak , że Z b aw icie l o tw orzy ł 

n am  n ieb o zam k n ię te p rzez g rzech .

P o p ro cesji k ap łan ce leb ru jący zd e jm u je  

k ap ę , u b iera o rn at, i w y cho d zi z u ro czy stą  

m szą św ., p o d czas k tó re j o d czy tu je z ew an gie l-  

ji P asję czy li o p is m ęk i C h ry stu sa w ed łu g słó w  

M ateu sza.
C erem o nja p o św ięcen ia p alm b ierze sw ó j 

p o czą tek z Jero zo lim y i sięg a czasów w iek u  

IV -teg o . P ierw o tn a cerem o n ja p o lega ła n a tern , 

że w  N ied zielę P alm ow ą ch rześcijan ie z b isk u ­

p em sz li n a G ó rę O liw n ą i tam  śp iew an o o d ­

p o w ied n ie h y m n y . B isk u p w ystęp u jący w ro ­

li C h ry stu sa siad ał n a o sio łk u i u d aw ał się z  

p ro cesją d o m iasta . W szy scy u czestn icy trzy ­

m ali w  rękach g ałązk i p alm o w e i o liw n e.

—  O D R E D A K C JI. W y w iad z p rezesem  

Z w . R estau ra to ró w p . W . L ew an d o w sk im w  

sp raw a p arce lecji p o w . w ąb rzesk ieg o u m ieśc i­

m y w  n ast. n u m erze .

P o n iew aż d o ty ch czas n ie o trzy m aliśm y  

w szy stk ich sp raw o zd ań z o b ch o dó w Im ien in o ­

w y ch w  p o w iec ie u m ieśc im y je w szy stk ie razem  

w n u m erze p o n ied z ia łko w ym .

—  N A D O Ż Y W IA N IE B IE D N Y C H  D Z IE C I  

m iasta W ąb rzeźna o fia ro w ali: B rac tw o P an ien  

R ó żań co w y ch 3 z ł., R zeźn ia M iejsk a 5 ,6 5 k g . 

k ie łb asy , p . S arn iew iczo w a 2 ft. sło n in y , n a  

im ien in ach p . D r. W ilam o w sk ieg o zeb ran o 1 3 ,5 0

S zlach e tn y m o fiaro d aw cam serd eczn e  

„B ó g zap łać '. P ro sim y o d alsze d atk i.

Z arząd :

J . N ałęcz .p rezes

H S ig u rsk a , sk arb n ik Ir. D y d ek o w a, sek r.

—  P O D Z IĘ K O W A N IE . B rac tw o P an ien R ó ­

żań co w ych o fia ro w ało n a ce le S to w , P ań M i­

ło sie rd z ia św . W in cen teg o a P au lo , 5 z ł. za co  

sk ła^m  serd eczn e „B ó g zap łać" .

Z a Z arząd

H . S ig u rsk a , sk arb n iczk a

—  N A C H A L L E N G E w d alszy m  c iąg u ze ­

b rali w zg l. o fiaro w ali: O gn isk o P . W . K o le jo ­

w e w  W ąb rzeźn ie 3 z ł., U rzęd n icy U b ezp iecze ­

n ia S p o ł. w W ąb rzeźn ie 4 ,5 0 z ł.. P an p o d ref. 

D ąb ro w sk i z W ąb rzeźn a 1 0 ,5 0 z ł., W ó jt B u d n ie- 

w sk i W . R y ch n o w o 3 ,0 0 z ł., O rzech ó w k o 3 ,0 0 , 

S ierak o w a 2 ,0 0 z ł., S tan is ław ek 2 ,2 0 z ł., K ró l. 

N o w ej  w si 3 ,0 0 z ł.
W y m ien io n y m sk ład am y serd eczn e p o d zię ­

k o w an ie a resz tę o b y w ate ls tw a p ro sim y o z ło ­

żen ie ch o c iażb y n ajdro b nie jsze j o fia ry i d o p o -  

m o żen ia n am d o zeb ran ia p o trzeb neg o fu n d u ­

szu n a k u p n o sam o lo tu n D ar P o m o rza , k tó ry  

b rać b ędz ie u d zia ł w zaw o d ach C h allen g e 'o -  

w y ch .
K o m ite t P o w ia to w y L O P P .

—  N A F U N D U S Z O B R O N Y M O R S K IE J  

z ło ży ło w n asze j ad m in is trac ji K P W . 2 z ł.

—  Z JA R M A R K U K W A R T A L N E G O . U b . 

śro d y o d b y ł się w n aszem m ieśc ie ja rm ark  

k w arta ln y —  k ram n y , b y d ło i k o n ie . Jarm ark  

n ie b y ł liczn y . N ajw ięce j p rzy b y ło jak zw y k le  

k u p có w ży d o w sk ich aż h en , z p o d W arszaw y , 

R y p in a , D o b rzy n ia, L ipn a i in n y ch m iejsco w o ­

śc i. Ż e ja rm ark b y ł m ało o b esłan y , św iad czy  

fak t, że w iele sto isk n ie b y ło zajęty ch . K u p o ­

w an o n ad zw y cza j m ało tak , że n iejed en  z p rzy ­

jezd n y ch h an d la rzy n ie m iał n a d alszą d rog ę

N ajw ięce j n a ja rm ark u zaro b ili z ło d zie je i 

o szu śc i, żeru jący n a m n ie j u św iad o m n io n y ch . 

Z łod z iejaszk o w ie sk rad li n . p . p ew n em u ży ­

d o w i b u ty i sk ó rę , g rab iąc w sp ó ln ie.

—  S E K C JA T E A T R . P R Z Y T C L . w W ą ­

b rzeźn ie p rzyg o to w uje p rzed staw ien ie arcy w e­

so łej i p rzem iłe j k o m ed ji G rzy m ały S ied lec ­

k ieg o p t; „S p ad k o b ierca" . Ju ż d ziś zw raca ­

m y u w agę C zy teln ik o m  n a tę im p rezę i zap e ­

w n iam y n ad er m iłe i w eso łe sp ęd zen ie w ieczo ­

ru .

S powiatu
—  D Ę B Ó W A Ł Ą K A . (W im ię p raw d y ). W  

zw iązk u z n o tatk ą zam ieszczo n ą w n u m erze 3 3  

„G ło su " , w k tó re j to p o d szarp n ię to n aszą o - 

p in ję w y jaśn iam y co n astęp u je : P raw d ą jes t, 

że p ew n eg o d n ia p iliśm y w ó d k ę , co sąd zim y , 

że n ie jes t g rzech em . P raw dą jes t, że b y liśm y  

zu p e łn ie trzeźw i i p rzy to m n i. D o d o m u sz liś­

m y n ajsp o k o jn iej —  lecz n iep raw d ą jes t, że  

k rzyczeliśm y o raz że k o m u k o lw iek łam aliśm y  

p ło ty . W in n y ch ro zsiew an ia fałszy w ych w iad o ­

m ości, p o ciąg n iem y d o o d p o w ied z ialn o śc i S ąd o  

w ej.

(— ) C zesław i E d w ard M u siałk iew icze

—  G A JE W O . (N ie R y szard a F ran ciszek ). 

P ro szen i jes teśm y o p o d an ie, że u d zia ł w  o so ­

b isty ch k rw aw y ch p o rach u n k ach b rał n ie R y ­

szard , lecz F rranc iszek B ie lick i.

—  P O D Z A M E K G O L U B S K I. U rzęd n ik iem  

U rzęd u S tan u C y w iln eg o n a o b w ód P o d zam k u  

G o lu b sk ieg o zam ian o w an y zo stał so łty s S o k o - 

lig ó ry p . S tan is ław K o zło w sk i.

—  O D P O W IE D Z I R E D A K C JI. WPan Wal- 

kowiak — Płużnica. Z p o w od u b rak u m iejsca, 

arty k u ł o d k ład am y d o n ast. n u m eru .

Ruch towarzystw
—  Z E B R A N IE T O W . W Ł A Ś C IC IE L I N IE ­

R U C H O M O Ś C I o d b ęd z ie się w p iątek , d n ia 2 3  

m arca b r. o g o d z . 7 ,3 0 w iecz. w  lo k a lu p . K lim ­

k a . Z e w zg lęd u  n a w ażn o ść o b rad p ro sim y o li­

czn e p rzy b y c ie .

Z a zarząd :

(— ) D r. P io tro w sk i, p rezes

—  B A C Z N O Ś Ć S E K C JA P IŁ K I N O Ż N E J  

P R Z Y  K . S . „P O G O Ń 1. W  so b o tę 2 4 b m . •  

g o d z . 8 -m ej o d b ęd z ie się w  lo k a lu d ru ha H o ff­

m an n a zeb ran ie . P rzyb y c ie w szy stk ich czło n ­

k ó w k o n ieczn e . S y m paty cy m ile w id zian i.
K iero w n ik

—  W A L N E Z E B R A N IE T O W . C Z Y T E L N I  

L U D O W Y C H K o ło W ąb rzeźn o o d b ęd z ie się w e  

w to rek , d n ia 2 7 m arca 1 9 3 4 r. w  sa li p . K lim ­

k a o g o d z. 1 5 -te j.

P o rząd ek o b rad :

1 . Z ag ajen ie i k ró tk ie sp raw o zd an ie p rezesa , 

2 . O d czy tan ie p o rząd k u o b rad , 3 . W y b ó r p re-  

zy d ju m , 4 . O d czy tan ie p ro to k o łu z o st. W aln e ­

g o Z eb ran ia , 5 . S p raw o zd an ie zarządu , a) se ­

k re tarza, b ) b ib lio tek arza , c) sk arb n ik a , d ) k ie  

ró w n ik a sek c ji o d czyto w ej o raz tea tra ln e j, 6 . 

S p raw o zd an ie k o m isji rew izy jn ej, 7 . n ad an ie  

ab so lu to rju m zarząd o w i, 8 . W y b ó r n o w eg o za- 

r ąd u , 9 . W o ln e g ło sy i w n io sk i, 1 0 . Z ak o ń cze ­

n ie .
O  ile n ie p rzy b ęd zie k o n ieczn a ilo ść czło n ­

k ó w , zeb ran ie zo stan ie o d ro czo n e d o g o d z . 1 5 ,3 9  

i o d b ęd z ie się b ezw zg lęd n ie n a ilo ść o b ecn ych .

H elen a Ż u ra lsk a, p rezes

—  Z IE L E Ń . Z ebran ie m iesięczne K ó łk a R o l­

n iczeg o o d b ęd z ie się w  n ied z ie lę , d n ia 2 5 h m . 

o g o d z . 4 p o p o łu d n iu w  lo k a lu p . S ro k k
Z arządCBA

D r u k i e m  i n u k ł a d e m :  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  

B o l e s ł a w a  S z c z u k i —  R e d a k t o r  o d p o w i r -  

d z i a i n v : A l f o n s  S z c z n k o  —  W ą b r z e ź n o .

« s-

Co ATAwyczyści 

nabierze wyglądu czystego.-

A  M /ji %
ATA czyści i szoruje wszystko, i

O b w i e s z c z e n i e

Dnia 2 7 marca 1934 r. o godz. 9,30 przed 

p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rze ta rg u p rzy ­

m u so w eg o n ajw ięce j d ającem u za g o tó w k ę p rzy  

ul. Marsz. Piłsudskiego Nr, 6 w Wąbrzeźnie:

samochód osobowy marki „Essex" oszaco­

wany na łączną sumę 3000 zł. 774134 

(—) Główczewski, komornik Sądu Grodzkiego 

w Wąbrzeźnie.

w s t ą p  d o

H M

O G Ł A S Z A JC IE S IĘ w

Glosie
W ą b n e s k l m * *

Kino „Słońce11
Dziś i dni następne
w y św ietla n ajp ięk n ie jszy film sezo n u , p o d ty t.

Nowa płeć
S zan . P an io m W ąb rzeźn a i o k o licy  

p o d aję  d c łask aw ej w iad o m o śc i iż  w y k o n uję

8 0 3 1

aparatem najnowszej konstrukcji.

o raz w o d n ą i że lazk o w ą, p rzez p ierw szo ­
rzęd n ą silę , n ag ro d zo n ą k ilk ak ro tn ie n a  
k o n k u rsach jak : W arszaw a, P o zn ań , T o ru ń  
G ru d ziąd z. — Ceny jakuajniższe

P ro sząc o łask aw e  p o p arc ie k reślę się  
z p o w ażaniem

A. Kurzyński
R y n e k  1 1  R y n e k  1 1

S zan . o b yw atels tw u W ąb rzeźn a i o k o ­

licy p o d aję d o  łask aw ej w iad o m o śc i, i ż  o d  
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